
JRolnIk" wychodzi raz na iydzieâ w Czwait“k. — „Rolnika" można tylko razem z „Katolikiem" abonować 
za 1,60 mk na kwartał. — Ogłoszenia za rządek (wiersz) jedne7'mowy 15 fenygów.

Nr. 26. Bytem G.-S., 29-go Czerwja 1911. Rok XVEII

Rdza na zbożu.
i sposoby uchronienia się od niej.

Rdza jest to grzybek pasożytny, to jest żyjący, 
z soków rośliny, na której sic znajduje. Jakkolwiek 
grzyb ten tak mały, że go nie dojrzysz bez szkła po­
większającego, i tylko w wielkich masach wido­
cznym się staje, nadając kolor rdzawo-czerwony 
roślinom, jednakże uczeni odróżniają różne gatunki 
tego grzybka i dopatrzyli się w nich różnych wła­
ściwości. Są trzy gatunki grzybka-r dzy, trapiącego 
nasze rośliny; pierwsze dwa gatunki padają naj­
częściej na pszenicę i żyto, rzadz:ej na jęczmień 
i owies, a różnią się między sobą tem, iż jeden z nich 
aest tak wytrwały, że zarodki jego orzezimowuja 
"Wewnątrz listeczków roślin, skutkiem czego może 
ukazać się zaraz na wiosnę; drugi zaś gatunek z po- 
mienionych, czyli pospolita rdza trawowa albo zbo­
żowa, przezimować nie może. Gatunek trzeci pada 
jedynie na owies i podobno także wytrwały jest na 
mrozy zimowe.

Wszystkie te trzy rodzaje grzybka przechodzą 
przez odmianv, to jest odmieniają się stosowire do 
pory roku. Pierwsze dwa gatunki mają trzy od­
miany; letnią, zimową i wiosenną, czyli tak zwaną 
berberysową, ponieważ najlepiej przechowuje się na 

‘berberysie; trzeci gatunek, czyli pospolita rdza zbo­
żową, przechodzi najczęściej tylko przez dwie od- 
ui'anv, t. j. letnia i zimową.

Znakomici rolnicy i wyższe szkoły rolnicze ba­
dając rdzę, żeby wynaleźć sposoby dla zniszczenia 
jej, albo. p^ynajmnicj dla zmniejszenia szkód, jakie 
ona wyrządzą, zauważyli, że grzybek ten znajduje 
si í w w:elkich ilościach nictylko na roślinach zbożo­
wych, ale i na innych, tosnących dziko w polu, na 
miedzach, w rowach, przy drogach i t. d. Miano­
wicie pierwszy gatunek rdzy znajduje się ną rośli- 
mach tak zwanych szorstkolistnych, do których na- 
1e.:ą: wilczygląd czyli krzywoszyj rolny, miodunka, 
zywokost, żmijowiec i wiele innych; gatunek drugi 
'znajduje się na roślinach: szakłak-kruszyna i sza- 
■kłak-ciernisty; trzeci zaś gatunek rdzy, t. j. rdza 
trawowa czyli zbożowa, przechowuje s:ę na ber­
berysie. Na wszystkich przytoczonych chwastach 
polnych rdza przechowuje sic w ogromnej ilości, 
ucleko większej, niż na ''bożach; to też należy te 
chwasty tępić ile możności, wykaszać je i wywo­
zić z pola, a następme najlepiej spalić, gdyż te 10- 
śliny są niejako rozsadnikami rdzy na zbożu.

Najszkodliwszym z takich rozsadników jest 
stokłosa miękka, najwięcej przypadająca do

smaku drugiemu gatunkowi rdzy. Roślina ta naj­
bardziej jest rozpowszechniona na łąkach suchych, 
na miedzach, wśród pól, przy drogach i dróżkach 
polnych i w innych miejscach; ona to głównie za­
raża pszenicę i żyto. Zwłaszcza w porze uprawy 
jesiennej stokłosa miękka pokrywa się ceglano-czer- 
wonemi plamkami. Z tego też powodu należy i tę 
roślinę tępić wszędzie, gazie się ją napotka, gdyż 
tylko niszcząc ten główny rozsadnik rdzy, można 
zmniejszyć straty, jakie ona sprowadza.

Nadto młode zasiewy zboża można ochronić 
od rdzy, jeśli jak najprędzej po sprzęcie zbóż po­
przednio zarażonych, będziemy podorywali rżyska.

Ale co gorsza, że słoma, pokryta plamami rdzy, 
jest szkodliwa przy używaniu. Nie należy więc jej 
brać na podściół, gdyż następnie wywieziona w pole 
w postaci nawozu, słoma taka przyczynia się do 
rozmnożenia grzybka. W żadnym zaś razie nie 
można jej używać na paszę dla dobytku, gdyż w oe- 
wnych wypadkach sprowadza ona różne choroby, 
mianowicie: zapalenie błon śluzowych w pysku, za­
palenie kiszki i zoiądka, rozwolnienie, częściowe 
porażenie niektórych członków i t. p. Gdyby ko­
niecznie trzeba było dawać taką słomę jako paszę, 
dla braku innej, należy ją porznąć albo wygotować; 
w ten sposób grzybek rdzy się zniszczy i słoma nie 
będzie szkodliwa.

Prócz wyżej podanych, są jeszcze inne sposoby, 
któremi można jako-tako zapobiegać szkodom wy­
rządzanym przez rdzę.

Ponieważ rdza zjawia się najwięcej na grun­
tach nadrzecznych, położonych w pobliżu wód i Da- 
gicn wystawionych na silną mgłę, w wązkich doli­
nach i między gęstemi lasami, a tymczasem na grun­
tach suchych, wystawionych na przewiew wiatrów, 
jest jej o wiele mniej, — więc należy osuszać grunta 
wilgotne i poddawać je starannej uprawie. A zatem 
trzeba tak rolę uprawiać, ażeby powietrze i ciepło 
m-ały przystęp do jej wnętrza, i dostarczać jej odpo­
wiedniego zapasu pokarmu. Na gruntach z natury 
bogatych nie dawać silnego nawozu, gdyż wskutek 
jego nadmiaru, zboże wyrasta zbyt bujnie, za gęsto, 
a pr r.ez to wylęga i dostaje rdzy. Nadto nawóz po 
winien być jak najwięcej przegniły.

Gdzie się rdza często zjawia, tam nie należy 
siać roślin kłosowych, wiadomo bowiem z doświad­
czenia , że na żyto siane po życie częściej pada rdzą 
aniżeli na żyto uprawiane w ugorze, lub po rośbnacb 
liaprzykład strączkowych.

Doświadczenie wskazuje, że między zbożem są 
niektói e gatunki, eo mniej bywają uszkadzane przez
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rdzę; zwłaszcza jest parę Natanków pszenicy, która 
nadzwyczaj silnie opiera się rdzy .Ale i o tem nie 
można nic stanowczego powiedzieć, bo siła oporu 
jednego i tegoż samego gatunku zboża zależy od 
miejscowości: w jednem miejscu zboże jest bardzo 
oporne na rdzę, tymczasem w drugiem, w tych sa­
mych warunkach gleby i powietrza, oporność jest 
o wiele mniejsza i rdza dużo szkody czyni zbożu. 
Najlepiej jest wywiedzieć się, jaki gatunek zboża 
,w danej okolicy najmniej cierpi od rdzy — i ten 
zasiewać.

Rdza najbardziej szerzy się w tym czasie, k-edy 
zboże dopiero wzrasta, albo gdy. deszcze padają 
często. W jesieni na wzeszlych oziminach rdza 
obsiada nieraz w takiej ilości, że prawie trudno zna­
leźć zdrową roślinkę. Potem znowu o wiele jeszcze 
niebezpieczniejsze dla zbóż są owe dwa lub trzv 
tygodnie, w których zboże się kłosi. Jeżeli wtedy 
panuje pogoda ciepła i wilgotna, to zarodki grzyb­
ków na chwastach i zbożach rozwijają się oardzo 
szybko i tworzą plamki koloru rdzy na liściach, 
źdźbłach i kłosach.

Przekonano się, że wczesny wys:ew odmian 
zbóż dojrzewających szybko i wcześnie rosnących 
w słomę, zapobiega większemu rozplenieniu się rdzy. 
Przeciwnie, rośliny, które rozwijają się i dojrzewają 
powoli, łatwiej bywają zarażane przez rdzę, bo ta 
ma więcej czasu, by przylgnąć i rozrosnąć się na 
nich. Przytem rdza leniej jporasta na roślinach 
słabszych.

Tem się tłómaczy, czemu naprzykład*w latach 
ouchych, gdy nastąpi ulewny deszcz, rdza stme się 
słabszą, a rolnicy powiadają: „deszcz zmył rdzę“. 
Zmniejszenie rdzy pochodzi stąd, że rośliny, otrzy­
mawszy potrzebną im wilgoć, zrobiły się silniejsze, 
szybciej rość poczęły i zmogły rdzę.

Otóż widzimy, że chociaż niema sposobów do 
zupełnego wytępienia rdzv. można iednak znacznie 
złagodzić jej szkodliwe skutki. Ażeby zaś wojna 
przeciw temu wrogowi każdego gospodarza była 
skuteczniejsza, należy działać gromadnie. Boć je­
żeli tylko jeden lub dwóch gospodarzy pestąpi we- 
dug podanych wskazówek, a u reszty będą rosły na 

polach szkodliwe chwasty, to trudno pomyślnego 
skutku sie doczekać . Tylko pracą zbiorową wszy­
stkich gospodarzy We wsi można pozbyć się takiego 
szkodnika jak rdza

------- o©c -------

Króliki dziki©.
Króliki dzikie są u nas mało znane, chociaż 

w niektórych miejscowościach, niebacznie sprowa­
dzone, stały się praw dziwem nieszczęściem dla na­
szych zagajników i pól.

Króliki dzikie, będąc e obecnie plagą Australii, 
gdzie ogromne wyrządzają szkody w rolnictwie, 
znachodza sie we wszystkich krajach zachodniej, 
'środkowe, i południowej Europy. Z powodu dotkli­
wych szkód, jakie czynią w kultarach, tępią je wszę- 
uzie różnymi sposobami, zawzięcie i niemiłosiernie. 
Ponieważ zupełne wytępienie królików dzikich oka­
zało się dotychczas niemożliwe, uproszono w roku 
1910 słynnego uczonego Danysza, wynalazcę za­
razku na myszy polne i cRmowe ażeby przyjechał 
;do Australii i, na miejscu poczynił pióbv ł doświad­
czenia, mają :e na celu skuteczne wyniszczenie tych 
szkodników. Na razie Jednak, postanowiono z tego

zła wyciągnąć też i pewne Korzyści, polując na kro* 
liki i wywożąc je do Anglii bądź w skórkach, bądź 
też w postaci gotowych już konserw. W ten spo­
sób eksportowała Australia w r. 1902 około 5 milio­
nów sztuk królików oraz 800 tysięcy kilogramów; 
konserw z ich mięsa. ’ i

Króliki, przeznaczone do wywozu, są poprze* 
dnio badane co do wagi i świeżości, następnie pa* 
kowane w skrzynie listewkowe i zamrażane, po­
czerń dopiero ładują je do wozów z izolowunemi 
ścianami i przewożą na okręty, na których w spe- 
cyalnych chłodniach’ wędrują do Anglii.

W Galicyi i Królestwie Polskiern pierwsze pró­
by rozmnożenia dzikich królików, mających służyć 
do łowów, już w pierwszych latach takie miały dla 
drzewostanu i okolicznych pól skutki, iż tylko dzięki 
niesłychanej energii rozwiniętej przy ich wytęp:e- 
niu, udało się jeszcze dość rychło pozbyć się tych' 
groźnych szkodników. Na Węgrzech, w Piszcza- 
nacli. w lasach hr. Erdödiego strzelają natomiast 
rocznie około 100 000. sztuk królików dzikich, wśród1 
których atoli mimo to ubytek nie jest widoczny.

Króliki dzik»e, żyjące w Europie są na pierwszy 
rzut oka podobne do zajęcy, od których wybitnie 
różnią się tylko znacznie mniejszym wzrostem.

Sposób życia tych pokrewnych sobie gatun­
ków zwierząt jest jednak zupełnie odmienny, a nad­
to królik i zając nie znoszą się wzajemnie. Zające 
unikają też starannie miejsc zamieszkałych przez 
króliki dz'kie. które swymi nieustannymi hałaśli­
wymi harcami, niepokoją i trwożą ie o każdej porze 
dnia i nocy.

Zasadnicze różnice miedzy królikiem dzikim, 
a zającem są następujące: Pierwszy rodzi s;ę ślepy; 
w norach podziemnych, zając zaś rodzi się zupełnie 
rozwinięty na powierzchni ziemi. Króliki żyją! 
w gromadach, zające samotnie, wreszcie mięso kró* 
liczę jest białe, a zajęcze ciemne.

Króliki dzikie są mniejsze od domowych; do­
rosłe ważą od %—1% kilograma. Maść ich_futerka 
(turzycy) z wierzchu ciała szara, przerhodzi ku ty­
łowi w odcień brunatno-żółtawy, ku przodowi zaś 
i na tokach rudawy; szyja, brzuch i wewnętrzne 
strony skosów są białe; oczy u młodych otoczone 
są białą, a u starych żółtą obwódką; ogoii z wierzchu 
czarny, od spodu biały.

Pokarm królików dzikict stanowią rozmaite 
trawy, zioła, kora drzew i t. p. Żyją one gromadnie 
w wspólnych norach, wygrzebanych na mie.iscacti 
suchych, piaszczystych lub glinkow ych. Samice 
rodzą rocznie 6—7 razy. po 4—8 młodych, które 
wydają na świat w umyślnie na ten cel wygrzeba* 
nych norach, nieraz poza obrębem wspólnej sie­
dziby, do której wprowadzają dopiero nieco już roz­
winięte młode.

Króliki dzikie zerują zazwyczaj dwa razy dzien­
nic — zrana przed świtem i przed w.oczoreni.

W razie najmniejszego zaniepokojenia ostrze* 
galą się wzajemnie charakterystycznym stukiem, 
wywołanym przez silne trzaśniecie tylnem* skokami 
o ziemię. Na takie hasło uciekają wszystkie dtf 
norv. z wielką szybkością 1 zwinnością.

Sposób budowania nory świadczy o wielkie! 
przemyślności królika dzikiego — składa się ona 
bowiem z licznych korytarzy i jest bardzo rozga­
łęziona. Im bardziej się. zwiększa kołonm królików, 
tem większe następuje rozszerzenie nory. a jeżeli 
warunki na to już nie oczv'alaia., wówczas w ud-
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blizsaem sąsiedztwie zakładają króliki nową norę. 

I Każdy korytarz kończy się komorą, którą zajmuje 
samica, karmiąca młode. Otwór prowadzący .do 
swego legowiska zatyka ona starannie ziemią już 
przed okoceniem się, zdají się, że zarówno przed 
samcem jak i przyrodzonymi wrogami swego ga­
tunku. W korytarzach i innych kamorach mieszkają 
inni członkowie danej kolonii królików. Główny, 
korytarz, który służy za wejście, ma wielki otwór, 

I inne zaś, których zadaniem jest ułatwienie ucieczki, 
są znacznie węższe, a zaś w miejscu, w którem się 
schodzą z komorami, są tak wąskie, że zaledwie 
królik może się przez nie przesunąć, z tego też no- 

I wodu tylko łasice mogą poważnie zagrażać króli­
kom w ich norach, gdyż ani lis, ani nawet kuna prze­
dostać się do nich nie potrafi. To też w. Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, gdzie dzikie króliki ogro­
mnie się dały we znaki roin'kom, polują pa nie za 
pomocą pewnego gatunku łasic (t. zw. fretki), spe- 
cyalnie do takich łowów ułożonych.

JJrwawy mocz u bydła.
Coi ocznie, gdy tylko bydło wyjdzie na pastwi­

sko, dają się słyszeć skaigi na chorobę, objawia­
jącą się przeważnie krwawym moczem, który wy­
dziela się częściej, niż zwykle, choć w małych ilo­
ściach i przy widocznych boleściach. Jednocześnie 
zwierzęta nieco gorączkują, tracą mleko i chęć do 
jedzenia, a wszystkie te objawy trwają około 4 dni. 
Niekiedy jednak, zwłaszcza gdy idzie o zwierzęta 
starsze, gorzej odżywiane, słabowite i takie, które

Í choroby tej nigdy dotąd nie przechodziły — po kilku 
dniach następuje wielkie osłabienie, zwierzęta leżą, 
siekając, stałą się coraz chłodniejsze, w końcu zdy­
chają.

Krwawy mocz iesf chorobą krwi. powodowaną 
przez małe żyjątko (zwane po łacinie: Piroplasma. 
To żyjątko nie może inaczej zarazić krowy, tylko 
musi jej być wprost w krew zaszczepione Któż 
się tego szczepienia podejmuk ?
(Gospodarze zauważyli oddawna, że bydło cho­

ruje na kr w? w v mocz głównie wtedy, gdy chodzi 
po wilgotnych, leśnych pastwiskach — niektórzy 
nawet przypisywali tę chorobę pyłkowi sosny, 

który w czasie kwitnięcia unosi się w powietrzu. 
Rzecz się ma jednak inaczej Prawda, że w wil­
gotnych 'asach i na pastwiskach, porośniętych krza­
kami, choroba sie rozwija, ale powodem są tu zwie­
rzątka, zwane kleszczami, które $>edzą na tych 
krzakach i czekają na przechodzące zwierzęta. 
Kleszcz, który raz opił się krwi z chorego zwierzę-

Ícia, może Już przez całe życie zarażać krwawym 
moczem te zwierzęta, których krew ssać będzie; 
co więcej — jeżeli samiczka chorą krew raz piła, 
to jej potomstwo również będzie mogło szerzyć za­
razę, Inaczej choroba, zwana 'krwawym moczem, 
przenosić się z -ednego zwierzęcia na drugie me 
może. Jeżeli zaś choroba pokaże sie w okolicy, 
Kdzie jej dotąd nigdy nie było, lub gdzie bydło wcale 
nie chodzi na pastwisko, to znaczy, że zarażone 
kleszcze dostały się do obory z paszą lub ściółką 
(zwłaszcza ściółką leśną). Kleszcze są bardzo wy­
trwałe— znoszą mrozy i długi czas mogą żyć bez 
Pożywienia; nie hibią tylko suszy, wskutek czego 
oajlec; zym sposobem pozbycia się kleszczy. — oook

l

w

usuwania krzaków z pastwisk — jest osuszeni* 
ziemi.

Gdy choroba się pokazała, należy coprędzej by­
dlo przenieść na suche i wolne od krzaków pastwi­
sko, lub nawet na czas jakiś zatrzymać w oborze. 
Kleszcze, które się wpiły w skórę, można wygubić, 
smarując zwierzęta lizolem, kreoliną, naftą i t. d. 
ale najlepiej mocno słoną wodą. którą się obmywa 
skórę chorych zwierząt.

Aby ochronić zwierzęta od tej przykrej cho­
roby, stosuje się też szczepienie ochronne, t. J. wcze­
sną wiosną, przed wypędzeniem na pastwisko, 
wstrzykuje sie zwierzętom pod skórę pewną szcze­
pionkę (tak samo, jak n. p świnie szczepi się prze­
ciwko czerwonce, a ludzi przeciwko ospie). Ta 
szczepionką zabezpiecza bydło od zachorowania, 
ale niema dotąd takiej, któraby już chore sztuki le­
czyła (jak n.. p. ludzi m dyfteryt, aloo świnie na 
czerwonkę).

Praktyczne rady.
— Ażeby zwiększyć płodność drzewa, trzeba 

dostarczyć mu koniecznie obfitego pożywienia 
i stwoizyć jak najbardziej sprzyjające dla rozwoju 
warunli. A zatem grunt sapowaty zasil:ć przede- 
wszystkiem wapnem. Jeżeli jest bardzo mokry, to 
korzystnie będz:e go zdrenować, lub odprowadzić 
zbytek wody głękobiemi brózdami Irb rowami. 
Zasiłek normalny, to jest taki, jaki jest potrzebny 
drzewu prawidłowo rosnącemu, składa się na rok 
z 10 funtów soli potasowych 40%, 8 funtów superfo- 
sfatu i 5 funtów saletry chilijskiej na 5—6 prętów 
kwadratowych, czyli na przestrzeń, ocienianą przez 
koronę drzewa wyrośniętego. Powyżej wymie­
nione nawozy rozsypuje się w czasie od początku 
wiosny co połowy lipoa. Zasilając drzewa jesienią, 
daje rię 10 funtów kaiuitu i 8— 10 funtów tomasówki, 
saletrę zaś rozsypuje się dopiero wiosna po rusze­
niu soków, albo zaslepuje ją' 5-funtami siarczanu 
amonu, który rozkłada się powoli. Kto daje na­
wóz stajenny, może dawkę, fosforu i potasu zmniej­
szyć do połowy, saletry zaś zaoszczędzi.

—; Aby wyniszczyć wołki zbożowe należy 
Spichrz utrzymywać w czystości: wszelkie ~™’cci, 
mąka, otręby i t. d. pomagała wołczKom do mno­
żenie się. Podobno pomaga czasem opróżnienie 
Spichrza i wypełnienie go ną czas jakiś sianem. Pe­
wniejszym środkiem jest szczelne obetkanie i zam­
knięcie na dwa dni śoichrza, po ustawieniu w nim 
miseczek z dwusiarczkiem węgla, płynem, którj 
łatwo się zamienia na duszący gaz. Przy stoso­
waniu. tego środka konieczna jest ostrożność 
z ogniem, bo gaz dwusiarczkn węgla łatwo wy­
pcha. Inni zalecają anilinę, wapno chlorowe, kwas 
karbolowy ï t. d.. ale dwusiarczek węgla jest naj­
częściej stosowany i bodaj najpewniejszy.

— Mączka kostna jako pożywienie d*a Inwen­
tarza. Zadawanie mączki kostnej bardzo jest ko­
rzystne nietylko dla cieląt i prosiąt, ale wogóle dla 
młodzieży, t. j. źrebiąt i jagniąt. Mączka kostna 
przydatną Jest do wyrworzenia kości u młodych 
zwit zą-t, również zwiększa apetyt do spoż: wauia 
innych pokarmów. Próby, licznie dokonane w tym 
kierunku, zawsze potwierdzają tę zasadę. Mączki 
kostnej daje się na 1 źrebie lub cielę po 1 łyżeczce 
©d kawy. na sztukę dziennie. Cielętom zasypuje się
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ffo mleka, źrebiętom miesza sie do owsa. Prosię­
tom ma'ym dodaje się w wieku 6 tygodni po 1 ty-, 
ieczce na 4 sztuki dziennie. Starszym w wieku 
4—5 miesięcy po 1 łyżeczce na sztukę. \V braku 
mączki kostnej daje się w takiej samej ilości kredę 
mieloną, szlamowaną lub w kawałkach do lizama. 
Dodatek kredy lub mączki kostnej wprost jest ko­
niecznym nietyiko dla m’odzieiy. ale i dla starszych 
zwierząt tam, gdzie spasa się dużo okopowych, jak 
ziemniaki, buraki, wywar, wytłoki, tam, gdzie pa­
sza z natury uboga w te składniki, a więc w oko­
licach nizinnych, wilgotnych, na ziemiach bez- 
wapiennych.

— Woda dla kur. Jednym z głównych prze­
nośników chorób zakaźnych jest woda, która z dru­
giej strony stanowi nieodzowny wynik utrzyma­
nia organizmu przy życiu. Na czystość wody za­
tem zwracać trzeba wielką uwagę, a szczególniej 
teraz w Iccie. W wiciu gospodarstwach kury za­
spakaja ia swe pragnienie w kahiżach przez deszcze 
utworzonych, albo w ściekach, któremi spływa gno­
jówka ze stajni ;gdy zaś nadejdą m-ozy, to biedny 
drób śnieg i lód dziobać jest zmuszony. Skutkiem 
takiego braku wody do picia jest praTedewszystkiem 
bmk jaj, a co gorsza, że i gromadne pachnie kur pra­
wic zawsze fest spowodowane skutkiem złej wody 
do nicią. Zatem wszelkie pijadła nowinny być 
mozPvdo czyste i wten sposób urząd7ore. by kury 
wody nie żarn oczyszcza* Pirdcłka powinny być 
ymics^ęzone w kilku miejscach no'twcVka, by pła­
two daleko mc szukając, zaspokoić mogło swoje 

■amicnie. Wodę należy przynajmniej raz dricn- 
ie a w letniej porze dwa i więcej razy zmieniać. 
V zimie należy podawać wndc odstałą.

Tàrfi u» bydło w Wrocławiu
z 26-po Czerwca 1911.

Bydła spędzono : 30 wołów, 061 iwiń, 366 nieła­
dów, 269 owiec. - Pozostało 4 wołów. 30 świń, 0 cie­
lak. 14 ov iec. 1,’łiconó za 60 kilogr wyłączeniem 
cła: Za bydło: Woły 1. pat. żywej wagi 43 47 nile, 
wagi mięsa 74 81. marek. Jt pat. żywej wagi 42 45 
mit, wagi mięsa 78- S3 m. Jałowice krowy: I gat. ży­
wej wagi 43 46 n.k.. wagi ndęsft 74 79 mk., 1J ga-
żywej wagi L9 43 ink., wagi mięsa 72 80 mk. J u-
cliaię: 1 gat. żywej wsgi 45—48 mk., wagi mięsa 76 do 
81 rak., II gat. żywej wagi 40- 43 mk., wagi mięsa 70 
dc- 75 mk. Za świnie: najlepszy towar żywej wagi 
43 46 mk., wagi. mięsa 54 — 58 mk., dobry towar żywuj 
wagi 43 -45 mk.. wagi mięsa 55—58; iirliszy towar ży­
wej wagi tlo 00 ml-... vagi mięsa u0 00. Za cielaki: 
1 gat. żywej wagi 00 00 mk., wagi nue(su 00 0" mk.,
JJ gat. żywej wagi 57-58 mk., wagi mięsu 88 89 mk.,
Za owce (ang.) najl. towar żywej wagi 44 -47 mk., 
waj.i mięsa 85—90 mk. Wywieziono do Górnego, Środ­
kowego i Wolnego Slązica — wołów, 14 świń, — cielak.,
— owio< Pozostało: 7 wołów, 71 świń, 1 cielak
— krowa 51 owiec.

Dla naszych gospodyń
polecamy:

ilustrowany Kucharz Krakowski dla oszczędnych 
gospodyń. Smaczne i tamę obiady dla domów 
obywatelskich. Cena egzemplarza oprawnego 
4 mk., z przesyłką 4 mk. 30 fen.

Kuchnia jarska, podręcznik do sporzrdząida poY-JWI 
iarskich. Cpiacowal na podstawie długoletniej 
praktyki Jan Kazimiera Czarnota z Kosowa. 
Cena egzemplarza broszurowanego, obejmują­
cego 208 stron druku, wynosi 2,25 mk., z prze­
syłką 2,45 mk.

Ulustrowany mały kucha rz jarski. Książka za\.te­
rająca wypróbowane przepisy przyrządzania 
smacznych a zdrowych potraw roślinnych, oraz 
naukowe uzasadnienie jarstwa. Dla rodzin jako 
też dla osób samotnych. Ułożyła Marya Czar­
nowska. Cena egzemplarza broszurow. 1 îr, , 
z przesyłką 1.20 mk.

Oszczędne obiady postne, broszurka zawierająca 
przepisy oraz recepty sporządzania obiadów, 
postnych na wszystkie dni całego roku. Napi­
sała jeneralowa Juliuszowa Albinowska. Ceną 
egzemplarza 80 fen., z przesyłką 90 fen.

„Katolik“, Bytom (Bouthen O.-S.).

to nie oko zanrúto podatki płacić,
niech kupi książkę pod tytułem:

poradnik podatkowy"
który w aprawacii podatkowych do­
kładne podaje objaśnienia, rady oraz 

wskazówki. Cena .»gzemplarza z przesyłką 1,50 m. 
Przeryla go odwrotnie
„ICatolik“ w Uytonln (Bsuthen 0.-8.) nr. 18

b t mydła Regera bez mydła Rogera bez mydła itegere
nie tek czysta nie tak pi§i;na nie telí świecąca

z mydłem Regera z mydłem Regeia z mydłem Regera
nadzwyczaj bardzo zaciiiwiajęco 

czysta dalikatna błyszcząco

ttüi!zËceI Uczcie dzieci czytać i picać po poMiuIj
Elementarz polski kosztuje 25 fen., z przesyłką 

35 fen. Do nabycia w nasze! księgarni.
"eduklor oùd‘ \ teial ly: Paweł Dombek w Bytomiu. — Czcionkami „Katolika“, spółki wydaw. z ogr. odp. w Bytomi«.

Nakładem „Katolika”, spółki wyd. z cgi. odp. w Bytoimu.


